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L w ó w  20 . kw ie tn ia .

Dawno już nie wydarzyła się cliwila i to cliwi 
la tak długa zupełnej ciszy na polu m iędzynarodo­
wej polityki europejskiej. W szystkie kwestye sporne, 
niezałatw ioue, których nie mało naliczyć m ożna , u- 
cichły naraz i poszły w zapomnienie. Pogłoski i o- 
bawy w ojenne, widma ambicyi i sojuszów zagraża­
jących pokojowi Europy, w ostatnich latach regu­
larnie wracające z w iosną, jak  jaskółki i bociany, 
tego roku nawet żadnego dziennika nie napastują. 
N ik t się nie zbro i, nikt sąsiadowi m arsa nie poka­
zuje; Napoleon żyje w anielskiej zgodzie z p. Bis- 
m ark iem ; tradycyjny Moskal dawniej wiecznie o 
tw ierający paszczę na pożarcie T u rk a , tej wiosny 
nie bywa posądzany o żarłoczność i fałszywy ape­
tyt. N ajprzykładniejsza, nie pam iętna zgoda zapano­
wała między mocarzami świata.

Nigdy bo też wszystkie bez wyjątku kraje nie 
były do tego stopnia zawiedzione epidemią wewnę­
trznych trudności. Anglia boryka się z Irlandyą, 
W łochy z rewolucyą grożącą bliskim rozkładem, 
H iszpania jest teatrem  walki niezliczonych fakcyi i 
może byd uważaną za wykreśloną chwilowo z rzędu 
państw  europejskich. Rosya podminowana siecią 
spisków, zagrożona w resztkach kredytu bezprzykła­
dnym  fałszerstwem jedynej monety obiegowej, ogar­
nięta szałem niwelacyi, jest cieniem kolosu a stoi 
więcej niż kiedy na g lin ianych , rozsypujących się 
w proch fundamentach. Niemcy chorują na bladacz- 
k§, sprowadzoną przejściem z peryodu dzieciństwa 
do bardziej posuniętej fazy zjednoczenia. Prusy co­
raz więcej odczuwają skutki dezorganicyjne wewnę­
trznego procesu, toczącego się w łonie całego naro 
du i tamowanego przez mnóstwo wewnętrznych wa 
runków i zewnętrznych okoliczności. F rancya prze­
bywa ciężką kryzys konstytucyjną, skomplikowaną 
przeciwnemi dążeniami stronnictw i upartem  obsta­
waniem korony przy fikcyach, któremi napoleonizm 
dotąd się posługiwał i posługiwad pragnie. Nasza 
Austrya w końcu, znajdująca się od lat wielu w

stanie chronicznego przesilenia, chce w ierzyd, źe 
rzeczy obracają się tylko koło parlam entarnej a nie 
konstytucyjnej osi; ma dziś pewne szanse przynaj 
mniej załatwienia wewnętrznych sporów, lecz zbytku 
zewnętrznej akcyi politycznej pozwolić sobie nie może.

Cisza europejska więc pochodzi nie z wyrozu- 
mowanego planu i silnej woli utrzym ania pokoju, 
ale nałożona jest koniecznością wszystkim razem i 
każdemu z osobna, Dyplomacya aby coś robid, aby 
darmo chleba nie jeść, rozpoczęła kam panię papie 
rową przeciwko nieznanym jej i nikomu uchwałom 
Soboru, przeciwko wymarzonym niebezpieczeństwom, 
na jakie im aginacya doktrynerów  widziała wysta­
wione państw o, w nowożytnem pojęciu , ze strony 
Kościoła. Odgłos różnie zachodzących w zapatryw a­
niach Ojców Soboru więcej pod względem formy 
niż istoty rzeczy, nieodłączuych od ludzkich przy­
gotowań do Bożego dzieła, dodał ostrogi niefortun­
nym manifestacyom kilku gabinetów, które w końcu 
cofnąd się musiały ze wstydem w obec niewzruszo 
nej postawy Stolicy A postolskiej, w obec wiary i 
zdrowego rozsądku ludności. Jednocześnie upadają 
także złowróżbne twierdzenia nieprzyjaciół katolicyz 
m u , rozwiewają się z dymem wieści siane przez 
fałszywych proroków o scysyach i rozdarciach w 
łonie W atykańskiego Zgromadzenia. Dzieło Boże 
zbliża się ku końcowi i świat z wiarą i spokojem 
wygląda jego urzeczywistnienia.

A lle lu ja  S ob oru  w aty k a ń sk ieg o ,
Pod tym ty tu łem , znany czytelnikom naszym  dziennik 

Unita Cattolica  z d. 17 b. m. tj. p ie rw szego  dnia W ie lk a ­
nocy nas tępny  podaje  a r ty k u ł ,  k tóry  tu z przy jem nością  
pow tarzam y.

„C udow ne są sposoby, jak iem i O pa trzność  Boska udziela 
Kościołowi sw ojem u tej „ b e z p i e c z n e j  w o l n o ś c i , "  o 
k tórą  on codziennie a gorąco się modli.  Cztery m ianow icie  
rządy pracowały  na niekorzyść S oboru  pow szechnego :  fran- 
cuzki, aus lryacki,  baw arsk i  i włoski. Z fak tu ,  iż ludność 
tych m ocars tw  je s t  katolicką, gabinety wyciągnęły dla siebie 
p ra w o  zamącania św ię tego  dzieła S obo ru  ! P ań s tw a  h ere tyc­

kie i odszczepieńcze uchyliły  się od  m ięszania się do  św. 
z g ro m a d z e n ia ; a synow ie  (o h a ń b o !), sami tylko synow ie 
Kościoła św. kusili s ię ,  by rozdzierać łono  w łasnej Matki 
swojej 1 Tymczasem katoliccy kap łan i nie p rzestawali codz ien ­
nie b łagać Boga, aby raczył udzielić O blubien icy  swej d a ró w  
jedności i p o k o j u ; ut secura tibi serviat Ubertate („aby  w 
bezpiecznej służył ci w olnośc i"  m o d l i tw a  Kościoła).

„I  oto Ten, k tó ry  jest w  niebiesiech, u d a re m n ił  k o n -  
spiracye gab ine tów ; podczas gdy  one p rzykładały  rękę swą 
do  wieży B ab e l ,  w  celu by ją  przec iw staw ić  w ieczern ikowi 
Pięćdziesiątnicy, Najwyższy r z e k ł : Zstąpm y i pom ięszajm y 
języki ich!  I zs tąpił ponad  M onachium  1 pom ięszał języki 
H o b en lo h ó w  i Dóllingerów ; król wraz z całem pań s tw em  
przypraw iony  został o najw iększe n iebezpieczeństw o. Pom ię  
dzy m in is te ryum  a p a r la m en tem  p o w s ta ł  spó r  w ie lk i ;  Izba 
d ep u to w a n y c h  nie m o g ła  przyjść do po rozum ien ia  się w 
sp raw ie  w y b o ru  sw ego  p rezydenta ,  pow sta ły  niesnaski po­
między sam ym i członkami rodziny k ró lew sk ie j ;  w yn ik ło  mi- 
n is teryalne przesilenie, i książę m in is te r ,  w róg  S oboru ,  zn i ­
knął z oblicza k ró le s tw a  Bawarskiego, a tak Kościoł,  z tej 
s trony naprzód , o t rz y m a ł  b e z p i e c z n ą  w o l n o ś ć .

Dzięki Ci P a n ie ,  żeś uw oln ił  O b lub ien icę  Tw oją  od 
H oheń lohów  i D óllingerów , „ a b y  C i  w  b e z p i e c z n e j  
s ł u ż y ć  m o g ł a  w o l n o ś c i "  Alleluja, A lle lu ja!

„Zstąp ił  dalej Bóg wszechm ocny a najm ędrszy  ponad  
gab ine t  florencki i r ze k ł :  „pom ięsza jm y języki nieprzyjaciół 
S o b o ru ."  I p o w sta ło  zamięszanie ś ró d  Izby dep u to w a n y ch ,  
k tó re  trzym ało  w  grozie ministeryum Ludwika Frydryka 
M enabrea. D ługa kryzys przeszkodz iła  w sze lk iem u w y s tą p ie ­
niu przeciw  S oborow i,  a gdy  zdaw ało  się  znów , iż kam pan ia  
ta p rzedsięw ziętą  będzie, o to  zjawiły się w  rozlicznych s t r o ­
nach w łosk iego  k ró les tw a znaki s traszne konspiracyj i ro k o ­
szów. Tak więc m ężow ie s ta n u  włoscy, zmuszeni są zostawić 
w p oko ju  Sobor  w atykańsk i,  a wszelkich sił sw oich używ ać 
ku  w łasnej  ob ron ie ,  przeciw  rep u b lik an o m , cl znów  zapo ­
minają o Rzymie i W atykan ie ,  aby godzić na  u s taw y  i m o ­
narchię. A podczas gdy oba te s t ronn ic tw a  zażarcie się ście­
rają, Kościoł św. całej używa sw obody .  Dzięki Ci Panie, że 
wyzwalasz O blubien icę  sw ą  od M enabreów  i Mazzinicb, „ a b y  
C i  w  b e z p i e c z n e j  s ł u ż y ł a  w o l n o ś c i "  Alleluja, 
Allelnja!

Kronika wiedeńska.
(Oroby. —  Pogrzeb marszałka Hess. —  N a wieś. —  Humo- 

rystyka wiedeńska.

E .  Mimo wszelkich u s ta w  konfesyjnych, a raczej anli 
k o n fe sy jn y ch ,  m im o  usi lne j agiłacyl masońskiej i wysileń 
podkupu jącego  w ia rę  liberalizm u, żyje jednak  do tąd  w ma 
•le lu d u  uczucie religijne. W ykazuje się to  zawsza w czasie 
w ięk szy ch  św ią t  kościelnych Tak i teraz Kościoły były prze 
pełn ione,  a chociaż nie b rak ło  tam  na takich , co pustym  
śm iechem , n ieprzyzw oitem  szczebiotaniem i uporczywem  
lo rne tow an iem  obecnych profanu ją  św ią tynie pańskie, zamie 
nlając je.... na teatr,  jednak przeważało w idocznie usposobię  
n ie p raw d ziw ie  pobożne, uczucie porywające duszę ku  ojczy­
źnie naszej nadziemskiej.

Grób Zbawiciela  we wszystkich Kościołach tutejszych 
w  czasie wielkanocnym  byw a przyozdobianym  z wielk im 
sm akiem  i godnośc ią ,  odpow iadającą  szczytnemu p r z e d m io ­
towi...  Najspanialsze je d n a k  w ystaw y  są w  kaplicy  Kościoła 
świętoszczepańskiego i w  kaplicy cesarskiej w  Burgu . Tu 
całą w ys taw ę  stanow i leżący posąg Zbawiciela i świecące po 
nad  n im  tysiącznemi s trza łam i złote słońce. W z o ro w y  p o ­
rządek , u trzym yw any  przez s t ra t  cesa rską ,  zapobiega wszel 
k le m u  na t łokow i i zg iełkow i i dozwala pobożi ym ca łkow i­
tego oderw an ia  się od sp raw  doczesnych a zatopienia myśli 
i uczuć w  wiecznych praw dach , ob jaw ionych i zapewnionych 
nam  śm iercią  boleśną Tego, k tórego  tu  w  tem  cichem, po-  
w ażnem , a tak  dziwnie u roczem  us tron iu  w idz im y  skra w io ­
nę ciało p rzed  nam i. W  Kościele św . Szczepana kaplica 
ob o k  w ielkiego ołtarza, w jb i l a  czarnym aksam item  o s r e ­
brnych  gw iazdach, o g ro m n ie  wysoka i obszerna, innym  spo 
sobem , ale n iemniej w znioś le  oddzia ływ a na u m y s ł  i serce 
R z e k łb y m , że w  owej lubej kaplicy zamkowej budzi się

w  sercu głównie uczucie m i ł o ś c i  dla cierpiącego i u m ie ­
rającego dla nas Zbawiciela, podczas gdy tu, w  kaplicy 
św ię to szczepańsk ie j , poważnej i su row ej,  o p anow uje  nas 
p rzedew szys tk iem  u c z u c i e  o b o w i ą z k u  i powinności,  
jakie śmierć la w k ład a  i na nas.

W czora j  po  p o łu d n iu  odbyła się eksportacya zwłok 
marszałka potnego barona H e s s .  Od czasu pog rzebu  m a r ­
szałka W indischgra lz  W ied e ń  nie zapam ięta  ró w n ie  w spania 
łego obchodu. Cała załoga tutejsza tudzież miast pobliskich, 
około  40 000 żołnierza , od  godziny 2 ł/a aż do 6 szła u lica­
mi W ollzeile ,  G rabenem , K o h lm a rk tem ,  przez Burg na plac 
m usztry  przy Jozefsladzie. Tutaj u s taw iły  się oddziały 
w  ogrom ny  czworobok. Był to obraz n iew ym ow nie  piękny. 
Plac m usztry  s tanow i niejako do linę  otoczoną z l r /e c h  stron 
wzgórzami. Otoż te wzgórza obsadził niezliczony t łum  p u ­
bliczności,  a w  ś ro d k u  lśniły różnoba rw ne  m u n d u ry  w o jsk a ;  
w strzałach ukazującego się raz po raz z po za c h m u r  s łoń­
ca błyszczała broń  i p rzesuw ały  się b ia łe  m u n d u r y  jenera łów  
Arcyksiążę A lb rech t,  w itany  zawsze przez lud  sympatycznie, 
sam k ie row ał u s ta w io n y m  tu  k o rp u sem  Gdy się wreszcie 
us law iły  wszystkie oddziały, zw ykłem i w ys trza łam i arm atnie-  
mi i p lu to n o w e m i uczczono zwłoki zgasłego marszałka Ba­
ron Hess należał do tych rzadkich je n e ra łó w  rakuskich , któ 
rzy się nie zużyli i nie przeżyli swej s ławy. To też ironiczni 
zwykle i krytykujący wszystko W iedeńczycy nie m ogli  jak 
z pow agą i u szanow aniem  patrzeć na ten im ponujący  o b ­
rządek. T rw a ł  on aż do godziny 6- D op iero  po  tej godzinie 
dozw olono  pow ozom  i tram w agom  przejazdu po  R ingstrassie  
a t ium y od  placu  musztry , korzystając z w ypogodzonego  
nieba, sypnęły się k u  P ra terow i,  k tó ry  od  dn ia  wczorajszego 
staje się znow u  u lu b io n y m  celem przechadzek.

W  ogóle św ię ta  W ielkanocne s tanow ią tu  zawsze p o ­
czątek now ego  sa isonu  i chociaż jeszcze przed kilku  dniami 
trzeba było palić w  p i e c u , jednak wszystko co należy lub  
należeć chce do  „wielkiego św ia ta" ,  w ynosi  się czem prędzej

n a  w i e ś ,  do Dornbach, do  Y óslau ,  do H itz in g ,  aż do Ba­
den,  Hradca l t d .  W  tym ro k u  pom ieszkania  le tn ie  o w ie le  
tańsze niż roku  zeszłego. W ów czas odbyw ała  się p raw d z iw a  
licytacya i bajeczne p łacono sumy. Był to  skutek  szalonej 
gry g ie łdow ej,  k tó ra  przeszłej zimy zbogaciła nag le  mnóstwo 
bank ie rów , sub jek tów  kupieck ich ,  a n a w e t  takzw anych  „ga- 
lop in ó w "  bursow ych . Panow ie ci, w idząc się nagle w  p o s ia ­
daniu sum  , o jakich p rzed tem  chyba marzyli niekiedy, nie 
mogli się doczekać roz trw on ien ia  bez pracy  nabytej fo rtunk i 
Udało im się to po większej części. O sta tn ie j zimy nie ro ­
biono już tak znacznych spekulacyj g ie łdow ych .  Nastąpiła  
raczej na tu ra lna  reakcya. M nós tw o  now ych  ban k ó w  u p a d ło ;  
sam obójs tw o  hr. W r b n y  n aw e t  na jznakom itszem u zak ładow i 
tego rodzaju stanowczy cios zadało, w ynies ione niedorzeczną 
i zbrodniczą rek lam ą dziennikarską do  bajecznej wysokości 
akcye spadły, i nie jeden  n a w e t  z s tarszych d o m ó w  k u ­
pieckich, jak K irchm ajerow ski,  r u n ą ł ......

W iedeńczycy nie posiadają ow ego  p rzyrodzonego  d o ­
w cipu, k tó ry  odznacza Francuza,  a objaw ia  się w  niezliczo­
nych ka lam burach ,  dw uznacznikach  i sp ry tn y ch  zdaniach. 
W  hum orys lyce  wiedeńskiej jest coś szorstkiego, g ru b e g o  i 
n ieokrzesanego. Dość w  tej mierze zajrzeć do  najbardziej 
rozpow szechnionego tu  tygodnika hum orys tycznego .  Już sam 
ty tu ł  Floh  świadczy o treści jego. Chcąc np. w yobrazić  k ło ­
po t h r .  Po tock iego  co do złożenia n o w e g o  gabinetu  , Floh  
opow iada  następującą n ibyto  a n e g d o tk ę :  Hr. P o tock i w o ła :  
„He, do rożka!"  A p o w oźn ik  o d p o w ia d a :  „Na m iłość Boga, 
Eksce lencjo ,  ani za m ilion  nie chcia łbym  stać się m in is t rem  1“ 
Dalej w tymże guście  „ ś p iew a "  Floh o hr. T a a f f e :

„Scklaf Oest’reich, schlaf!
Minister wird der TaaiF 
Hat hohen Muth und blaues Blut 
Und d en k t: Ich bin zu allem gutr 
Dafur bin ich ein Graf,



„Następnie zstąpił Bóg wszechmocny t najmędrszy po ­
nad gabinet wiedeński, który złamawszy uroczysty konkordat 
zawarty ze Stolicą św. i walcząc w rozliczny sposób z Ko­
ściołem w państwie swojem, nie chciał, aby mógł on spo­
kojnie pracować w  Rzymie. Ale i w Austryi jest parlament, 
owszem dwie są Izby i sejmy, w dodatku. I oto w dobry 
czas wybuchła też ministeryalna kryzys w Wiedniu, a cała 
działalność, cała troska nieprzyjaciół Kościoła zwróciła się do 
kwestyi wewnętrznych, do poszukiwania tek minisleryainych. 
Zamiast popierać rozwiązanie Soboru, muszą dziś myśleć w 
Austryi o rozwiązaniu Reichsratu 1 sejmów. Nie mówią już 
ni o S y l a b u s i e ,  ni  o k a n o n a c h ,  lecz o hr. Potockim i 
Kaiserfeldzle, o Czechach i lewicy. A Kościoł zostaje wolnym 
Dzięki Ci Panie, że go uwalniasz od uroszczeń Beustów i 
Giskrów „ a b y  w b e z p i e c z n e j  s ł u ż y ł  Ci  w o l n o ś c i . "  
Alleluja, A lle lu ja!

„Nakoniec pozostawała Francya, która była rozpoczęła 
wojnę przeciw Soborowi, straszniejszą od innych : wojnę 
p r o t e k t o r ó w ,  którzy sądzą, iż zb a w il i  Papieża i Papieztwo, 
wojnę l i b e r a ł ó w ,  którzy się zwą katolikami a noszą ma 
skę na twarzy. I zstąpił Bóg Opatrzny, by i tam pomięszać 
języki. Napoleon Daru, który powołał był do siebie am ba­
sadora francuzkiego przy Stolicy św., aby mu dać najsurow ­
sze instrukcye, upad ł  tegoż samego dnia, w którym w y je ­
chał do Rzymu markiz de Banneville; przygotowana nota 
pozostała szczęśliwie w gabinecie jego, i nie mówią już o 
Soborze, lecz o plebiscycie, nie lękają się kanonów o K o ­
ś c i e l e ,  lecz odwoływań się cesarza do ludu, lub  appelacyi 
do ruchów rewolucyjnych. L z tej więc strony Kościoł został 
wolnym i bezpiecznym. Dzięki Ci Panie, któryś go obronił 
wszechmocnością swoją „ a b y  w b e z p i e c z n e j  s ł u ż y ł  
Ci  w o l n o ś c i . "  Alleluja, Allejuja!

Ktokolwiek pisać kiedyś będzie historyę watykańskiego 
Soboru, będzie musiał pokazać obszernie tę szczególną opie­
kę, jaką otacza go Pan Bóg. Wszystko się na korzyść obra­
ca dia Piusa IX i Soboru : omnia cooperantur in  bonum. 
Drogi żelazne i telegrafy, parlamenta i dziennikarstwo, opo- 
zycye i zgorszenia, konspiracye i pogróżki, apostazye i prze­
silenia, publikacye i plebiscyty, wszyslko im służy i uchwa 
lebnia ich. I gdy się zrazu zdawać mogło, iż czas obecny 
najmniej jest korzystny dla odbycia Soboru powszechnego, 
fakta okazują, iż nigdy jeszcze Sobor nie mógł się w lepszej 
zgromadzić epoce. Niech Bóg będzie pochwalony. Ze szcze­
gólną więc słusznością, mógł wczoraj w sobotę wielką, sub 
dyakon powiedzieć ?• p ię tow i: Pater Suńcie, annuntio vobis 
gaudium  m agnum , ąuoćl est A lle lu ja !  (Ojcze św. zwiastuję 
ci wesele wielkie, którem jest Alleluja ! — obrzęd mszy św. 
w' Wielką sobotę. P.  R )

S o b o r .
..N i e o m y l n o ś ć  P a p i e ż a .

(Ciąg dalszy.)
5. Zasada nieomylności papieskiej w obec historyi *).

Chrystyanizm nie tylko jest n a u k ą , lecz faktem i to 
najbardziej, najściślej historycznym. Wszystkie dowody, do

*) Znakomity pisarz francuski p. L e o n  G a u t i e r  streścił do­
skonale przytaczane wciąż przez nas dzieło O. Gudranger’a i z jego  
to pracy korzystamy tu przeważnie w tej historycznej części.

Schlaf Oest’reich, schlaf!
Minister wird der TaafF  
Dir bringt das Ministerium 
E in Osterlammlein frumm, ja frumm, 
U nd grosa, ais w ie ein Graf." 

W i e d e ń  18. kwietnia.

Rozmowa o duszy
n a p r z e c i w  d z i s i e j s z y m  m a t e r y  a l i s t o m

napisał fes. J. P.
(Ciąg dalszy.)

A m b r o ż y .  Nie może Bóg nie może uczynić lego, co 
się sobie sprzeciwia, bo to jest nicością, wynikiem zaś s tw a­
rzającej potęgi Bożej nie jest nicość ale byt. Jak więc Bóg 
nie może utworzyć koła kwadratowego lak nie może mate- 
ryę u c z y n i ć  myślącą, bo jedno drugie wyklucza.

Idźmy dalej. Każdy z nas ma wolę, która rozciąga ,się 
także do dóbr nadzmysłowych, a więc nie może być wyni 
kiem zmysłów, bo zmysły pragną jedynie dóbr zmysłowych. 
Nadto każdy czuje, że jes t  wolnym, to jest, że może działać 
lub nie. czynić to lub owo. Przeciwnie materya jest nieru 
cbomą, skoro zaś jest w ruch wprawioną , działanie jej jest 
konieczne. A więc wolność nie jest własnością materyi, lecz 
innej substancyi rozumnej 1 wolnej, a tą jest dusza Siłę te ­
go dow odu uznał nawet dziki jak koń stepowy umysł filo­
zofa genewskiego R o u sseau : „Natura rozkazuje zwierzęciu 
a zwierzę słucha. Człowiek czuje ten sam wpływ lecz on się 
czuje wolnym i może albo słuchać, albo się oprzeć, a w tern 
to uczuciu wolności objawia się szczególnie, że dusza jest 
duchem" ')

Są u nas pewne uczucia wcale nie zmysłowe jak uczu 
cle miłości, czci, żalu, w stydu , te uczucia mogą mieć przed

■) Discours sur Vineqaliti des hommes

których odwołaliśmy się, usprawiedliwiając nieomylność 
wobec wiary, mogłyby posłużyć do stwierdzenia jej wobec 
historyi. Każde świadectwo, któreśmy wyjęli z łona trady- 
cyi jest zarazem historycznym faktem. Zacząwszy od św. Iry- 
neusza aż do Suarez a przedstawialiśmy z kolei niewątpli­
wych św iadków ; prosimy o ich wysłuchanie, wypytanie 
skrzętne, a bez obawy oczekiwać możemy rezultatu podobnego 
badania.

Stanowisko zresztą katolików' wobec historyi,  naj­
prostsze jest i najbardziej jasne. Oni nic nie znajdują w 
przeszłości, czegoby się lękać, coby osłabiać lub ukrywać 
mieli. Posiadacze wieczystej prawdy, oni ją spieszą tylko 
zatwierdzać w kolei czasów ze spokojem i uczciwością. 
Czyste a czujne ich sumienie brzydzi się fałszowaniem, od­
trąca błąd wszelki i kłamstwo. Jeśli kilku nędzników po ­
stąpiło inaczej, to jeslto tylko smutny wyjątek, zbyt jasno 
niestety tłumaczący się w dziejach ułomności ludzkiej. Ale 
Bóg nie chciał nigdy i nigdy nie dozwolił, aby prawda p o ­
trzebowała kiedykolwiek tych fabrykatów historycznych. 
Fałssyioe dekretalie, na przykład, są w dziejach dogmatu na 
szego nietylko kłamstwem ohydnem, lecz nadto dokumentem 
zgoła zbytecznym, widoczną superfetacyą. Każdemu z texlów 
niegodnie sfałszowanych moglibyśmy przeciwstawić 20 innych 
najbardziej stanowczych o nieprzepartej autentyczności. Mimo 
iż niejednokrotnie uczyniono to już przed n a mi , raz jeszcze 
jednak pokrótce uczynić to chcemy, dodając, iż obowiązkiem 
ścisłym tych, którzy przytaczają fałszywe dekretalie, byłoby 
tuż obok nieb postawić rzeczywiste cytacye i dowody.

A )  Nieomylność w czynie.
Pewne, nie zbyt głębokie iście umysły, które więcej 

przywiązują wagi do słów niż do rzeczy samej, chciałyby 
znaleść w Ewanielii wyraz „nieomylność." Owoż widzie­
liśmy jak słowa Chrystusa wyrzeczone do Piotra św. nie 
wątpliwie i rzeczywiście zawierają w sobie tę prawdę 
której dogmatycznego orzeczenia tak się dziś niektórzy lękają 
Cóż dopiero powiedzieć o D z i e j a c h  A p o s t o l s k i c h ?  
Dość zajrzeć do nich, by niewątpliwie uznać tam nieomyl­
ność w czynie. Tak, nieomylność, nie zaś tylko zwierzchni 
e lwo; gdy jest zwierzchnictwo pewne, które w sobie zawie 
r .ć musi nieomylność. Kto pierwszy ogłosił prawdę żydom ? 
Piotr św. Kto ją pierwszy podał poganom ? Piotr św. 
Który z Apostołów otworzył dyskusyę na Soborze Jerozo 
limskim? Tenże sam Piotr św. Pisarze św. mówią nam 
wciąż: „Piotr 1 inni Apostołowie," „Piotr i cl którzy byli
z nim." Tak zajmuje on wydatne, odrębne stanowisko śród 
innych Apostołów „natchnionych w swem opowiadaniu," 
i to samo już wystarcza, aby zrozumieć, iż prawowici na­
stępcy tego Piotra pierwszego nie na to są w Kościele, by 
zostawać pod opieką i strażą Soborów co 10 lat odbyw a­
nych. (Znany wniosek mgra Maret).

Ale są fakta niezaprzeczone, co jeszcze bardziej jasno 
i b e z p o ś r e d n i o  stwierdzają znaną tu  p raw d ę ,  a miano­
wicie te dwa długie , nieprzerwane szeregi faktów wykazu 
jących: ł) że w kolei wszystkich wieków chrześciańskich,
skoro Papież przemówił w rzeczach wiary, potępił błąd i 
orzekł p raw d ę ,  sprawa wnet była ukończona dła całego 
Kościoła — causa finita; 2) iż wyroki powszechnych Soborów 
wtedy tylko.miały wagę i znaczenie, kiedy zostały po tw ier­
dzone przez Papieża. Zobaczmy to pokrótce. Zacząwszy od

miot wyższy, idealny, jako: prawdę, piękno, cnotę, Boga, 
ztąd uczucia estetyczne, moralne, religijne. W ładza zmysłowa 
wywołać ich nie może, bo nie są z jej dziedziny, a więc 
musi być władza in n a ,  nadzmysłowa, duchow a, a tą jest. 
władza duszy.

Jest w nas i nad nami prawo moralne jako reguła ży­
cia obowiązująca nas do czynności często sprzecznych z na- 
szemi zachceniaml zmysłowemi i z samolubstwem, ztąd roz­
strój i ucisk wewnętrzny Gdyby człowiek był istotą tylko 
zmysłową, ta walka byłaby zagadkową a nawet niemożebną, 
bo wtenczas zadowolnicnie zmysłów i samolubslwo byłoby 
jedynym celem życia, obowiązek religii i cnoty byłby czczą 
mrzonką, lecz mimo wykrętów materyalizmu tak nie j e s t , a 
więc człowiek jest istotą złożoną z części zmysłowej i du 
chowej.

Każdy z nas wie, że istnieje, czuje, że czuje, myśli, że 
myśli, to jest, ma przeświadczenie o sobie i swoich czynno 
ściach Gdyby zaś dusza była istotą materyalną, ten zwrot na 
siebie czyli refleksya byłaby niemożebną, bo wszelka czyn­
ność materyalna wychodzi na zewnątrz, po za siebie, a nie 
może zwrócić się na siebie. Zmysły nie czują swego czucia, 
duch zaś myśli o własnem m yśleniu, ma samowiedzę, że 
jest jednostką i ogniskiem własnych czynności, panuje nad 
niemi, może je wyrazić mową i oto nowy d ow ó d ,  że jest 
duchem.

A u g u s t y n .  Pozwól że ci przerwę. Wszystkie te obja­
wy duszy widzisz u zwierząt a jednak nie powiesz, że zwie 
rzęta mają duszę.

A m b r o ż y .  Dla czego nie? I zwierzęta mają duszę to 
jest siłę żywotną, która organizm ożywia, inaczej życia wy­
tłumaczyć nie można. Co więcej wielki mędrzec św. Tomasz 
z Akwinu mówi o duszy roślinnej jako pierwiastku życia 
roślinnego. Lecz tak dusza roślinna jak i zwierzęca, lubo różna 
od materyi nie jest samoistną, nie jest czemś w sobie 
islniejąeem, nie jest duchem. Między duszą zwierzęcą a ludz

pierwszego już wieku Kościoła, widzimy następców Piotra św. 
spełniających wciąż najwyższe sądownictwo wiary przez po ­
tępienie błędów, a tern samem i orzekanie katolickiej prawdy. 
Pomimo, iż wiele dokumentów z pierwszej tej epoki zagu­
bionych zostało, możemy tu mnogie przytoczyć fakta.

Tak s. Epifaniusz opowiada nam, iż Ebion herezyarcha 
potępiony został przez św. Klemensa (91— 100 r.). W edług 
św. Iryneusza, Tertulliana i Euzebiusza, Cedron i Walentyn 
zostali wykluczeni z Kościoła przez św. Hygtna, Papieża 
(139— 142). Św. Anlcet potępia Marciona (168 -1 7 2 ) .  Euze 
biusz stwierdza, iż Papież Eleuleriusz św. Ci 17— 192) obłożył 
klątwą naukę Montana, a Katafrygowie potępieni zostali 
przez św. W iktora (193—202). A wszystkie te wyroki są 
niezłomne, niezmienne, bez apellacyi.

W  III wieku takież same anatemy, równie powszechne 
i stanowcze. Papież to, bowiem Zefiryn św. (202—219) p o ­
tępia, jako montanistę, Tertulliana, męża przedziwnej nauki 
i talentu, lecz nie mniej uderzającej pychy. Korneliusz Pa­
pież (251—252) potępia heretyka Nowccyana i otrzymuje 
apellacye Fortunata  i Felixa, potępionych przez św. Cypryana. 
Św. Syxlus II. (257— 258) i ś. Felix 1. (269—279) rzucają 
klątwę na Sabelliusza Jedna heryzya po drugiej stają przed 
sądem Namiestników Chrystusa. Listy ich, nadto rozchodzą 
się po całym świecie, powszechnie przyjmowane i czczone. 
Tak W ik to r  św. posyła listy swe do Biskupów rozlicznych 
prowincyj. Tak znów św. Cypryan mówiąc o Papieżach 
św. Korneliuszu i św. Lucyuszu I świadczy, iż odezwy ich 
widzieć można w  świecie całym.

W iek IV. jest wielką epoką Patrologii 1 nie widziano 
nigdy tyle gwiazd promiennych na firmamencie Kościoła. 
A zarazem to wielki peryod chwały Papieży, oświecony naj- 
jaśniejszemi promieniami ich nieomylności. Tak w pierwszej 
połowie wieku tego znakomity Papież Juliusz (337— 352) pod­
nosi głos swój, by wszystkim geniuszom, co się ukazać 
miały, przypomnieć naczelne zwierzchnictwo Kościoła rzym ­
skiego. Śród strasznych walk organizmu, nie waha się on 
zawołać do stronnictwa euzebianów: „Czyż nie w iecie , Iż
zwyczajem jest pisać naprzód do nas, aby tu mogło być 
orzeczonem to, co prawdą jest ?" Tenże sam Papież, po 
Soborze Nicejskim , potępia nową formę Aryanizmu przed­
stawianą przez Fotyna, Biskupa z Sirmium. Św. Liberiusz 
(352— 366) „posyła do wszystkich Biskupów W schodu list 
uroczysty aby wezwać ich do wyznawania społem wraz 
z zachodnimi Trójcy spółistotnej." Sozomen historyk, opo­
wiedziawszy fakt ten , dodaje : „Po ogłoszeniu listu tego,
spór zakończony został wyrokiem Kościoła rzymskiego, 
wszyscy uspokoili się i sprawa zdawała się być załatwioną."

Damaz św. Papież, na Soborze Rzymskim, ogłosił 
w formie symbolu, wyrok prawdziwie powszechny przeciw 
błędom Macedoniusza 1 Apollinarego. „Wydaliśmy formułę, 
mówi o n ,  aby każdy, który się chrześcianlnem zowie, w y­
znawał to, co podali Apostołowie." Następca jego Syrycyusz 
(384— 398) potępia niebezpieczną naukę Jowiniana, Ana­
stazy I (398 — 400) potępia donalystów i energicznie po 
wstaje przeciw oryginistom. S łow em , za sprawą Papieży 
noc błędów coraz bardziej ustępuje, a światło z Rzymu 
płynie.

Święty Innocenty I. (402— 417) rozpoczyna godnie w. V. 
Zwołuje Sobor na którym zwykle nieomylność wydaje swoje

ką zachodzi przepaść nieprzebyta, a nie różnica stopniowa. 
Dzisiejsi raaleryaliści jednym zamachem przeskakują tę prze­
paść i ani wątpią, że człowiek jest zwierzęciem Co za nad­
użycie rozumu silić się na to, by się uczynić zwierzęciem! 
Lecz niechaj się tylko przypatrzą tej rodzinie zwierzęcej, k tó ­
rej losu zazdroszczą, co mają z nią spólnego. Zwierzę czuje, 
odbiera wrażenia rzeczy zewnętrznych, przechowuje takowe 
i przypomina, ma wyobraźnię i pamięć, lecz nie tworzy idei 
ani sądów, ani wniosków — nie myśli, a ztąd i nie mówi. 
Władze zwierzęce są często zdumiewające, lecz obracają się 
zawsze w pewnej granicy i tylko w kole rzeczy zmysłowych. 
Człowiek odbiera również wrażenia, porównywa takowe, 
uogólnia, bada własności, stosunki, sądzi, wnioskuje, wznosi 
się aż do idei nadzmysłowych prawdy, sprawiedliwości, p o ­
rządku, przyczyny, cnoty, Boga. Władza, która to tworzy 
nie jest zmysłem ani wyobraźnią, bo polem tychże są rzeczy 
zmysłowe, a więc jest duchem. Zwierzęciem kieruje instynkt 
ślepy, niezmienny, konieczny, i jakby w zaczarowanym kole 
tamknię'y, którego przekroczyć nie można. Ztąd postęp, o d ­
miana, rozmaitość, nie są u zwierząt możebne; zawsze b o ­
wiem bóbr jednakowo tworzy swe gniazdo, a pszczółka swe 
plastry. Człowiek kieruje się rozumem i wolną wolą, wszy­
slko musi zdobywać p ra c ą , ale też za to ogromne pole 
postępu i rozwoju stoi przed nim otwarte. Sztuka zwierzę­
c a — owoc instynktu jest jednostajną, szuka pożytku; sztuka 
lu d z k a — owoc zastanowienia się jest różnolilą, dąży do ide­
ału Człowiek na najniższym szczeblu rozwoju stojący, zawsze 
jest wyższym od najbystrzejszego zwierzęcia, a chociaż duch 
jego drzemie, mimo to od czasu do czasu daje znaki życia, 
których u zwierząt żadną miarą nie spotrzetesz. A więc m ię ­
dzy zwierzęciem i człowiekiem zachodzi różnica nie stopnia 
lecz istoty, czego przyczyna w tem leży, że dusza ludzka 
jest duchem.

A u g u s t y n .  Niekoniecznie — raczej wszyslko zawisło 
od różnicy organizmu a szczególnie od mózgu. Zwierzęta nie



w yroki.  P isze do Ojców M ilew ita ń sk ic h : „By poznać j a ­
kiego należy trzymać się zdania w  trudnych  okolicznościach, 
radziliście się wyroczni Apostolskiej Stolicy." I dodaje : „To 
zwłaszcza wówczas kiedy kw estya w iary  je s t  poruszoną 
zdaje się nam iż wszyscy bracia nasi i Biskupi pow inn i  to 
poruczyć Piotrowi, k tóry  jest tw ó rcą  ich imienia i godności." 
W ów czas  to Papieztwo m iało  przed sobą w ielką herezyę 
Pelag ianów  i Innocenty  p og rom ił  ją N astępnie św. Zozym 
( 4 1 7 -  418) rzucił znow u  an a te m ę  na pelagianizin i zadał 
now y cios tem u  p o tw o ro w i ( ru d n e m u  do zabicia. P o w sz e ­
chności w y ro k ó w  Zozyma zaprzeczyć nie można. M arius 
Mercator wskazuje Tractatoria Papieża przeciw  Pelagianom, 
encyklikę 1 d ek re t  synodalny przesłany „ad orientales Eccle- 
sias, Aegypti, diocesim et Constantinopolim et Thessalonicam 
et Hierosolymamu a w  końcu w ydany  „ad omnes opiscopos 
Po św. Zozymie n as tąp i ł  Celestyn św. (422— 431), który  grom i 
semi -  pe lag ian izm ; Epistoła encyclica przyspiesza t ryum f 
p r a w d y ;  d w a  rzym skie  S obory  stw ierdziły  to pognębien ie  
n iebezpiecznego błędu.

Lecz o to  nadszedł pontyfikat W ielk iego  Leona. Jego 
poprzednik  Sykstus III zwrócił  u w agę  na wielkość pos łan ­
n ic twa sw ego  i n ieom ylność swojej Stolicy gdy m ó w i ł :  „Nie 
lekkie to b rz e m ię ,  nie ła tw a  to praca nasza ,  chronić od 
najmniejszej skazy i plamy Kościoł Chrystusa!"  Św. Leon 
to olbrzym. List jego o W cie len iu  był przesłany wszystkim 
m e tropo li tom  W s c h o d u  i Zachodu. Biskupi Galii zwłaszcza 
przyjęli list jako s y m b o l  w i ą r y ,  k tóry  położyli na s e rc u .  
Ita ut symbolum fidei (18).“ Słyszycie, jako  sym bol!  I to 
nie w  1870 r o k u ,  ale w  głębi p ią tego w ie k u !  W iek  ten, 
k tóry  był św iadk iem  po ięp ien ia  pelagianów, sem i-pe lag ianów , 
nes to ryanów  i.  pr isci ll lanistów  skończył się  panow aniem  
św. Damaza, k tó ry  na Soborze Rzymskim okreś l i ł  s tanowczo 
kanon Pisma św. W  tym szeregu faktów, jaklbyśm y jeszcze 
znacznie p rzedłużyć m ogli ła tw o  spostrzedz, iż Papieże  
w  każdym p rzypadku  rozstrzygają p o w s z e c h n i e  1 j a k o  
o s t a t n i a  p o w a g a  w  n a j ż y w o t n i e j s z y c h  k w e -  
s t y a c h  w i a r y .  Oni to zatwierdzają pow szechne Sobory, 
nie potrzebując sami żadnego potw ierdzenia . I można p o ­
wiedzieć, iż z nimi jest  cały lud  chrześcioński wyznawający 
w raz  z T eo d o re lem :  „Iż żaden n ie p ra w o w ie rn y  nie zasiadał 
n igdy na Stolicy P io trow ej “ (c - d. n )

Polski grosz wdowi dla Ojca św.
na koszta Soboru.

OGary dalsze.
Ś. p. książę W ład y s ław  Sanguszko na kilka 

dn i przed śmiercią przeznaczył dla Oj 
ca św. . . . . . .  300 złr. ct.

K. K. w e L w ow ie  . . . . 2 „ — „
Ecclesia Parochialis in T ar laków  ad th a u -  

m a tu rg a m  B. M. V. „Im m acu la tae  Con- 
ceptionis" .
„E sa l ta b o  te D o m in e ,  q uon iam  susce- 
pisti m e :  nec deleclasti inimicos meos 
su p e r  m e".  Ps. 29, 2 1 du k a t  czyli . 5 „ 80 „

Razem 307 „ 80 „
Z przeniesienia 3055 „ 38 „

Razem 3363 „ 18 „

myślą, bo mózg ich nie je s t  dosta tecznie rozw in ię ty ; ludzie 
myślą, bo  mają mózg należycie ustro jony. Mózg jes t jedynym 
czynnikiem myślenia. Chcesz dow odów , patrz, jak od b u d o ­
wy i s tanu  m ózgu  zależy czynność myślenia. Choroby mózgu 
sp row adzają  przeszkody w  m yślen iu  jak rozstrój lub  ob łąka­
nie. Nie rozw in ięcie  się lu b  osłabienie m ózgu  tam uje  lub  
osłabia w ładzę myślenia jak u dzieci i s ta rców ') .  Im więk 
szy mózg, tem u m y s ł  bystrzejszy t p rz e c iw n ie ; dow odem  cała 
h is torya świadcząca, że Z rozwojem  m ózgu rozwija się duch 
ludzki,  a z n im  cywllizacya — d o w o d em  są także Kretyni lub 
M urzyn i,  u których kształt czaszki stoi w prostym  stosunku 
z u b ós tw em  ducha Z tąd  w niosek, że „dusza jest w ynikiem 
rozwoju  mózgu; myśli zaś są działaniem n e rw ó w  mózgo 
w ych"  Vogt.

A m b r o ż y .  Otóż zarzuciłeś m nie  g radem  strzał, szczę 
ściem nie raniących. Twierdzisz, że mózg ludzki myśli dla 
tego że ludzki Powiedzże mi, z czego się składa."

A u g u s t y n .  Z różnych części sk ładowych, jak wody. 
powietrza,  ziemi, ciepła.

A m b r o ż y .  Czyli te części same przez się mogą 
m yśleć ?

A u g u s t y n .  Zdaje  mi się, że nie mogą, bo  ani woda
nie m yśli,  ani powietrze,  ani ziemia

A m b r o ż y .  Jeżeli więc części nie myślą, jak może ca­
łość  m yśleć? Zbierz g rom adę  ślepych, mieszaj ich jak chcesz 
n igdy  z nich  nie złożysz człowieka widzącego A choćby i 
części m ózgu  m ogły  myśleć, m yślenie w  ścisłem znaczeniu 
n ie by łoby  m ożebnem  —  bo w tenczas na różnych częściach 
m ózgu odbiłyby  się różne w yobrażenia w żadnym  związku 
z sobą nie stojące. Ztąd po ró w n a n ie  tych wyobrażeń i z ło ­
żenie w  całość za pom ocą są i u i wniosku , s łow em  myślenie 
stałoby się n iem ożebne. Tak się dzieje u  z w ie rzą t ,  dlatego 
nie myślą, idźm y dalej. Skutek m usi odpow iadać przyczynie, 

') Tak Buchner „ K r a / t  und S to ff".

Korespondencye »Unii. “
W i e d e ń  18. kwietnia.

E. Gdy ■się rozeszła wieść o w ystąp ien iu  delegacyi na ­
szej z Rady p a ń s t w a , Dziennik Polski w y w ies i ł  sz tanda r  
zgody w  obec grożących kra jow i zam achów  m śc iw ego  cen 
tral izm u. Z daw ało  się w ów cza s ,  że i w  obozie ,  k tó rego  
organem  je s t  Ds. Polski, wzgląd na dob ro  ogólne p r z e w a ­
żył stronniczą zaciętość. Niestety nadzieja taka w kró tce  się 
rozchwiała. Dziś dzienniki centralistyczne, te s a m e ,  k tó re  
przy każdej sposobności b ło tem  obrzucają cały n a r ó d , m a ­
jący znaleść o ręd o w n ik a  sw ego w organie pana Ziemiałko- 
w s k ie g o , z n iew ym ow ną  radością tłum aczą i czytelnikom 
sw ym  podają niedorzeczne elukubracye tegoż o rganu . 
T ru d n o  rzeczywiście zdać sobie sp raw ę  z taktyki Dziennika 
Polskiego, a jeżeli on d o p ra w d y  odzw ierciad la  zdanie s w e ­
go  p ro te k to ra ,  natenczas przysz łoby  nieste ty  odm ów ić  panu 
Z iem ia łkow sk iem u i tej reszty zmysłu i tak tu  politycznego, 
k tó rego  m u  dotychczas n aw e t  zasadniczy przeciw nik  o d m ó ­
wić nie chciał.

Kiedy p. Z iem iałkow ski w  r. 1867 radził obesłać R a­
dę p a ń s t w a , m óg ł on w niosek dotyczący poprzeć przynaj­
m niej pozorn ie  ważnem i pow odam i.  Trzymając się n a s tę p ­
nie z rzadką  w ytrwałośc ią  sys tem atu  panującego przez dwa 
la ła ,  p o s tę p o w a ł  sobie konsekw entn ie  i n ikt m u ,  stanąwszy 
na j e g o  s tanow isku ,  nie m ó g ł  z tego czynić zarzutu. Pan 
Z iem iałkowski wierzył i tw ie rdz ił  wówczas, że osłab ione  i 
tyle skoła tane ostatnią wojną pańs tw o  nie może i nie p o ­
w inno  czynić now ych ex p e rym en low , że nie można zm ie­
niać i u suw ać dopiero  co uchw alonej kons ty tucy i,  że w 
A ustryi żywioł niemiecki jes t  najsilniejszy, a zatem z nim, 
nie zaś z Czechami i innem i narodam i „filologicznemi"; łą ­
czyć się trzeba W  ro zu m o w a n iu  t a k ie m , aczkolwiek o p a r ­
łem  oczywiście na b łędnych  p rzes łankach ,  bo  patrzących na 
A ustryę  tylko z okna szopy przed  b ram ą szkocką, była je 
dnak logika i konsekweneya.

Ależ teraz się w y k a z a ło , że owa dom niem ana  siła ży­
w io łu  n iem ieck iego ,  a raczej s tronn ic tw a l ib e ra ln e g o ,  boć 
z tem ty lko łączyć się lub i p. Z ie m ia łk o w sk i ,  była li po 
zorną. Dziś s tronn ic tw o  to znajdujące się w rozsypce całko­
w ite j ,  odsun ię te  od s te ru  p a ń s tw a ,  w yszydzane nielilości- 
wie i o n ieudolność i o b rak  ta len tu  w  w łasnych  swych 
dziennikach i zgrom adzeniach lu d o w y c h ,  nie ty lko ,  że sil- 
nem  już nie j e s t ,  ale n ad to  żadnej zemsty w yw rzeć nie 
może, a zatem i w  Galicyi bać go się nie po trzeba  Mógł 
się p. Z. aż do lej c h w i l i ,  k iedy delegacya p o zo s taw a ła  w 
Radzie pańs tw a,  zasłaniać konsekw encyą po lityk i u ty li ta rne j .  
Dziś chce on chyba w b r e w  ogó lnem u p rądow i n iem al we 
wszystkich krajach rakuskich, a po części i w Galicyi, p rzy­
wrócić ow e s tronn ic tw o  do  panow ania.  Czyżby panu  Z ie­
m ia łk o w sk ie m u  rzeczywiście nie chodziło  ani o A us tryę ,  
ani o dob ro  Galicyi,  l e c z  j e d y n i e  o z w y c i ę z t w o  ł e -  
o r y i  l i c h e g o  l i b e r a l i z m u  n i e m i e c k i e g o ?  Nie 
chcia łbym wierzyć w  obłąkanie t a k i e , bośm y dotychczas u  
ważuli pana Ziem iałkowskiego  przynajm niej za P o l a k a .  
Organ jego w p ra w d z ie  wszelkiego dok łada  u s i ło w an ia ,  aby 
w iarę  tę zachwiać na zawsze

W i e d e ń  18 kwietnia .
X X  Oświadczenie now ego  rządu, ogłoszone w Wien. 

Abendpost dozna ło  tutaj przyjęcia ba rdzo  nieprzychylnego,

jeżeli więc dusza jest m ateryalną, jakim sposobem  to, co je s t  
m alerya lne ,  może wydać z siebie to, co jest n iem aterya lne ,  
to je s t  myśl o duszy i Bogu? Mózg się zmienia co trzy lata 
( lub najdalej co 7), a jednak  p raw d a  zostaje tą sam ą i świa 
dom ość o sobie la sama. A więc mózg nie myśli,  lecz w p ły ­
wa na w ładzę  myślenia — oto ich stosunek. Potró jne jest 
życie w człowieku, jako  istocie z łożonej;  życie w ege ta tyw ne 
spólne  z roślinami jako żywienie s i ę  i w zros t ,  życie senzy 
tywne spólne ze zw ierzętam i to je s t  czucie i pożądanie, ży­
cie duch o w e  —  my«l i w ola  — je m u  tylko w łaśc iw e :  wszak­
że jeden  jes t p ie rw ias tek  życia, jedna  siła żyw otna , jedna 
dusza, jedno  „ja". Jedna więc jest istota, która traw i, czuje i myśli, 
ale nie je d n a  je s t  władza, bo byłoby niedorzecznością tw ie r ­
dzić, że to co jest n ieśw iadom em  siebie, jak n p. traw ien ie  
jest oraz sw iadom em  jako  myślenie , a więc n iedorzecznem 
jest zdanie Cabanisa, „że mozg tak wydziela m yśli jak ż o ł ą ­
dek traw i" .  Różne więc są w ładze duszy, lecz dusza jedna. 
Dusza jest  form ą ciała, bo organizm jego  ożywia, lecz nadto  
posiada w ładzę  m yś len ia ,  k tó ra  a toli w  działa lności swojej 
od o rganów  ciała jako narzędzi zależy. O rganem  najcelniej­
szym jest mózg, ztąd w p ływ  jego na w ładzę myślenia Z m y ­
sły i m ózg  są jakby kw aterm istrzam i duszy, bo  przyrządzają 
jej p rze d m io t  m y ś le n ia , który ona dalej p r z e r a b ia , bez 
nich skazaną by była na n ieczynność; —  lecz czyliż ztąd 
w ypływ a, że zmysł lu b  mózg myśli? in s t ru m e n t  po trzebny  
jest dla grającego, lecz któż będzie twierdził,  że in s t ru m e n t  
sam grać może. Dusza nie mieszka w  ciele jakby  w  dom u, 
który w yna jm u je  na czas jakiś i opuszcza kiedy c h c e ;  ona 
zrosła się z ciałem, a je j  czynności do sys tem u n e rw ow ego  
są przywiązane —  ztąd chorob liw a usposob ien ie  tegoż wpły 
wa szkodliw ie na czynność myślenia. W tenczas przychodzą 
złudzenia , bo dusza odbiera w yobrażenia  b łędne  i pom ie­
szane, a więc jej myślenie na podstaw ach  fałszywych sp o ­
czywa, lecz p raw o  myślenia zostaje n iezmienne. Podobnie

co wszakże tem mniej ods traszać go pow inno ,  że nie zam ie­
rzał on bynajmniej ogłaszać sw ego p ro g ra m u .  Azatem d o tk l i ­
wej k ry tyk i oświadczenia o w e g o ,  n ie będącego bynajmniej 
p rogram em , n ie m ożna uważać jeszcze ja k o  klęski. T ym cza­
sem przyznać trzeba , że ono w  ogóle by ło  całkiem n iepo-  
trzebnem. Bo jeżeli chciano tym sposobem  uspoko ić  umysły 
Niemców, to zapom niano, że centralistyczne s t ro n n ic tw o  n i-  
czem w  ogóle zaspokoić się nie d a , że dalej au tonom iczne 
żywioły n iem ieckie nie w ym aga ją  zaspokojenia , nie będąc 
upadkiem  g ab ine tu  przeszłego zan iepokojen i ,  i że nareszcie 
pomiędzy Niem cami rakuskim i bardzo  m ały  tylko zastęp  
za jm uje  się po li tyką,  podczas gdy reszta  nad  wszelkie z g łę ­
biania kwestyj politycznych przek łada  p iw ko ,  świeże kurczęta 
i tym  p o d obne  przysm aki życia ziem skiego. Z drugiej  strony 
nie chcąc dać s t ro n n ic tw u  au tonom icznem u  żadnych obietnic 
p e w n y c h , nie po trzeba było  do n iego przem aw iać czczemi 
irazesami, boć ono oczywiście w ierzy  w  najlepsze c h ę c i  
p. Potockiego , jednakow oż  zupe łn ie  m u  nie zaufa , dopóki 
nie ujrzy czynów. P ow tarzam  więc , że leader  Wien. Abdp. 
był zbyteczny, co też nazaju trz  tenże dziennik  sam przyznał, 
d oda jąc ,  iż rząd now y nie dom a g a  się zaufania , zanim nie 
zasłuży na nie czynami.

Oloż w łaśnie tych czynów pragniem y, a nasam przód  
r o z w i ą z a n i a  R a d y  p a ń s t w a  i s e j m ó w  k r a j o w y c h ,  
dalej am nestyi za przew in ien ia  polityczne, w  końcu  ro k o w a ­
nia z wszystkim i — nietylko z n iem ieckim i —  przywódzca 
mi dotychczasowej opozycyi. Dotychczas n ie  m am y  p o w o d u  
przypuszczać, jakoby hr .  Potocki tych kardyna lnych  w ym óg 
syluacyi obecnej spełnić nie chciał. O w szem  lada dzień og ło ­
szenia dotyczących dek re tów  spodziewać się należy. Nikt też 
nie pow in ien  obw in iać  rządu, że się nie zjawiły  jeszcze, boć 
takich rzeczy nie dokonyw a się w  oka m gnien iu .  Ależ wła 
śnie d la tego r z ą d , krocząc pow ażn ie  nap rzód  na obranej 
d ro d ze ,  pus tym  krzykiem tutejszego dz ienn ikars tw a nie p o ­
w in ien  się dać skłaniać do takich czynów, jak  do ogłaszania 
ow ego  czczego a r ty k u łu  w  Wien. Abendpost.

Ważną bardzo  jest dziś kw estya  obsadzenia nam ies tn ic tw  
Panowie Giskra i H erbs t  tak um ie li  g ospoda row ać ,  że kilka 
najważniejszych posad tego ro d za ju  jest  od la t  k ilku  o p r ó ­
żnionych. N am iestn ik iem  Czech m a zostać h r .  C l a m - M a r ­
t i  n i c .  Byłoby to  dla rządu  rzeczą n a d e r  korzystną, bo hr .  
Clam je s t  naczelnikiem całej, tyle w  Czechach w p ły w u  p o ­
siadającej „szlachty h is to rycznej" ,  dobrze  w idziany u  s t r o n ­
n ic twa narodow ego, a także u  ka to lików  niemieckich  w  Cze­
chach. Um iałby  p rze to  pokie row ać  w y b o ra m i w  m yśl rządu, 
na tu ra ln ie  wtenczas tylko przyjmie tę  posadę, jeżeli się p r z e ­
kona, że is to tn ie  chodzi o u g o d ę  z Czechami. N am iestn ik iem  
Galicyi m a zostać hr. G o ł u c h o w s k i .  Jako kandyda ta  do 
nam ies tn ic twa Styryi w ym ieniają  b a ro n a  B u o l - B e r n -  
b u r g a ,  byłego nam ies tn ika  K aryn ty i ,  i posła  se jm u s ty ry j ­
skiego. Baron Buol, gorliwy k a t o l i k , je s t  n iepośledn im  
m ów cą i posiada wielk i ta k t  polityczny. Dobrzeby było, aby 
nom inacya ta się spraw dziła .

Wiadomości polityczne.
W i e d e ń .  Obiegające w  osta tn ich  dniach pogłosk i  o 

m ianow aniu  now ych nam ies tn ików  były  przedwczesne. Rząd 
bow iem  po zbadaniu  dop ie ro  s to su n k ó w  i gdy  pow eźm ie 
s tanowcze uchw ały ,  będzie m óg ł pom yśleć o obsadzen iu  na

jeżeli u  dzieci lub  s ta rców  w ładza myślenia zda się być 
słabszą, ztąd to p o c h o d z i , że narzędzia albo są n ie rozw i­
nięte, albo ztępione. S ku tk iem  tego i p rzedm io t  myślenia nie 
jes t  p rzygo tow anym  lu b  nie lak obG tym  —  wszakże na  i n ­
s trum encie  rozstro jonym  i m is trz  grać nie może. Mimo to 
widzimy nieraz s tarców, w  k tórych  siła  ducha z młodzieńczą 
świeżością i jakby  spo tęgow ana  w ys tępu je ,  chociaż dom  ciała 
pruchnieje i sypie się w  gruzy, —  d u ch  b o w ie m  uw oln iony  
r>d zawichrzenia żądz sw obodnie j  odda je  się sw o im  badaniom  
Za przyk ład  niech służą P la to n ,  H u m bo ld t ,  Goethe, Lelew el,  
książę Czartoryski i inni. Rów nież b łę d n em  je s t  zdanie m a-  
te rya l izm u ,  że wielkość lu b  b u d o w a  czaszki i m ózgu jest 
miarą uzdolnienia ducha lak jednos tek  ja k  i r a s ;  now si  b o ­
wiem badacze (Engel,  dr. P richard ,  Q ua tre fages)  nazywają 
nieukiem w  fizyologii lego, „kto  d u ch a  waży p o d łu g  ciężaru 
m ózgu lub mierzy p o d łu g  ob ję tośc i g łow y".  Doświadczenie 
to po tw ie rdza.  A zresztą chociażby większy lub  mniejszy 
rozwój m ózgu pociągał za sobą większy lub  m niejszy  rozwój 
ducha, cóż ztąd za w niosek  ? Oto ten, że im  lepszy i n s t r u ­
m ent,  tem  gra doskonalsza. Ducb ludzki p o s tępu je  z biegiem 
w ieków  bo zakres jego wiedzy ciągle się rozszerza —  lecz 
istota  ducha wcale się nie zmienia. Byli dawniej ludzie g e ­
nialni, są i teraz — byli głupcy i dzisiaj ich nie m ało .  Czy­
liż n. p. C ezar ,  Perikles , P h id ła s z ,  S ophocles ,  Platon u s tę ­
pują dzisiejszym gw iazdom  co do  b la sku?  Pochód ludzkości 
podobny je s t  do w spinania  się na górę, im wyżej się w znosi ,  
tem w idnokrąg  staje się rozleglejszym. Śmiesznem je s t  z d a ­
nie, że postęp  cywilizacyi o d  rozw oju  m ózgu  zależy. I o to  
broń m aterya l izm u leży zdruzgotana —  a w ięc  człowiek nie 
jest zwierzęciem, dusza nie jest wynikiem sił m ateryalnych , 
myśl nie je s t  d rgan iem  n erw ó w  lub  ob jaw em  fosforycznym 
mózgu. Czyli masz jeszcze co do zarzucenia?

A u g u s t y n .  Już nie mam. (C. d. n.)
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miestnictw l stosownie do przyjętego programu odpowiednie  
m ianow icie  osobistości Hr. Potocki ma szczegółowo porożu 
mieć się naprzód z każdem stronnictwem, poczem dopiero  
odbędzie się ogólna konferencya. Konferencye prywatne maja 
się w tym tygodniu rozpocząć. W  skutek powrotu z Nizzy 
Dr. Palackiego, zjechał do W iednia z Pragi Dr. Rleger, co 
ułatwi porozumienie się z nimi szefa gabinetu.

Kierownikiem prasy w  przedlitawskiem ministerstwie  
spraw wewnętrznych mianowany został radzca dworu Schmidt 
Zabierów, dotychczasowy zastępca radzcy dworu Falkę w  
w biórze prasowem kanclerza.

Dr. Herbst, były minister bawi w  Pradze w  celu na 
radzenia się z rzecznikami niemieckiego stronnictwa.

49ty pułk piechoty ma nosić raz na zawsze nazwisko 
zmarłego feldmarszałka półku Hessa.

B e r l in .  Rząd francuzkl zakomunikował gabinetowi ber 
lińskiemu noty przedłożone Ojcu św. Dał przytem do zrozu 
mienia, że byłby bardzo za d o w o lo n y , gdyby rząd pruski 
chciał go popierać w  tym kroku uczynionym na korzyść 
mniejszości Soboru. P. Bismark bardzo uprzejmie przyjął to 
oświadczenie, ale oświadczył przytem, i e  stanowisko prote  
stanckiego państwa wymaga zupełnej w  tym względzie neu 
tralności. Prusy będą mogły dopiero wówczas wypow iedzieć  
sw e zdanie, kiedy inne mocarstwa katolickie określą dobi­
tniej swoje stanowisko względem  Soboru. Podzielając mnie 
więcej obawy pp. Daru, Hohenlohe et consortes , i będąc 
przygotowanym do użycia wszelkich środków celem ulrzy 
mania p r e r o g a t y w  n o w o c z e s n e g o  p a ń s t w a  w  o 
b e c  h i e r a r c h i c z n y c h  r o s z c z e ń  r z y m s k i c h .  Pan 
Bismark wyraża wszakże swój żal, iż nie jest w  stanie po 
pierać, jakby tego sobie życzył, szlachetnych usiłowań obu  
ministrów, dzisiaj już, niestety, u p a d ły ch ! Zawsze przebiegły 
i zręczny, umiejący doskonale z każdej zręczności korzystać 
P. Bismark zachęca w  końcu ich rządy do wytrwania na 
raz obranej drodze, która odwraca od nich sympatye kalo 
lików, jakie on radby dla Prus zachować.

Sprawdzonem  już jest dokładnie, iż wszystkie wieści 
dotyczące m niemanego konfliktu między Prusami a Stolicą 
Apostolską, w  przedmiocie tekstu schematu D e F id e  i co do 
odwołania pruskich Biskupów z Soboru), są najzupełniej 
fałszywe.

K o n s ta n ty n o p o l .  Czytamy w  Corespondence du  Nord- 
Est. Memoryał w ielkiego Wezyra dotyczący kwestyl ozna 
czenia granic między Portą a Czarnogórzem był aktem oska 
rżenia dokładnie sformułowanym i książę Mikołaj odpowie  
dział nań cyrkularzem adresowanym do reprezentantów władz 
przy Wysokiej Porcie, mającym formę rzeczywistej i brony

Głównym jego przedmiotem jest odwieczna kwestya 
pastwisk V e l  i i M a l i  B r d o ,  kończy się zaś wezwaniem  
pomocy i pośrednictwa władzy. Prawdopodobnie Aali-Pasza 
nie zechce już dać odpowiedzi na tę odpowiedź, ponieważ 
ma nadto poczucia godności i praw sułtańskicb, by poruczać 
obcym staranie około usunięcia nieporozumień istniejących 
między rządem a Jego W ysokością Czarnogórską.

Mgr. Piuym zasuspendował 38 księży ormiańskich se 
paratystów. Spodziewano się jeszcze sroższych kroków z jego  
strony. Wszyscy też mu oddają zasłużone pochwały z p o w o ­
du umiarkowania jakiego daje ciągłe dowody. Jeżeli Mgr. 
Pluym nie m ógł uniknąć rozdwojenia, to pzzynajmniej czynił 
wszystko co było w  jege mocy, by ułatw ić l przygotować  
zjednoczenie. Plan przywodzców Ormian wschodnich wciąż 
bardziej staje się jawnym, spodziewają się oni przyciągnąć 
do siebie prawowiernych Ormian i utworzyć tym sposobem  
jedność moralną narodu zanim zdołają przywieść do skutku 
doskonałą jego autonomię. Zamiar to wspaniały 1 ambasa  
dor m oskiew ski cieszy się n i m , chociaż niemniej się go 
obawia.

K r o n i k a .
— M i a n o w a n ia .  Oficerami przy ewidencyi obrony k ra ­

jowej mianowani: Jó z e f  Fangor dla batalionu obrony krajowej 
w Żółkwi, K arol H ildebrand w Krośnie, Antoni C hytry v. F rey  
selsfeld w Bóbrce, Zygm unt Schmid w Brodach. —  Kapitanami 
I  klasy przy piechocie obrony krajowej m ianow ani: Edw ard Hoł- 
dasiewicz (zarządzca domu karnego lwowskiego), Kornel Ja ch o ­
wicz (naczelnik urzędu telegraficznego w Przem yślu), Franciszek 
H esse (urzędnik telegraficzny w Brodach) i W incenty Kwiat­
kowski. —  Porucznikami obrony krajowej m ianow ani: Seweryn 
K atoszyński, W iPbald Altenberg (kontrolor urzędu cłowego 
w Podwołoczyskacld, Taliusz Dembicki (oficyał przy krajowej dy 
rekcyi skarbowej we Lwowie), Jó zef Płachetko, Ant. Skumowicz, 
K arol Steller. —  Podporucznikami przy piechocie obrony krajo 
wej mianowani: Konstanty Janow ski (oficyał rack, we Lwowie), 
Jó zef Kisilewski (oficyał rach. w ministerstwie wojny) , Michał 
Kłodnicki (leśniczy kam eralny), Roch Osuchowski (akcesista po­
cztowy we Lwowie), W ład. Piątkowski (telegrafista we Lwowie), 
F ryderyk  Postler i Ferdynand Potocki (oficyał rach. przy n a­
miestnictwie we Lwowie).

— Cesarz zakupił z wystawy wiedeńskiej obraz warszaw­
skiego artysty Brandta : „W ojsko polskie pod Sobieskim".

—  Towarzystwo naukowe krakowskie wybrało komisyę, 
której zadaniem będzie ocenienie wszystkich wydanych dzieł pol­
skich, aby trzy z nich przedstawić do znacznych nagród prze­
znaczonych testamentem śp. J .  K. ks. Lubomirskiego za trzy 
najznakomitsze dzieła autorów polskich, wydane między 1865 a 
1870 rokiem. Do tej komisyi wchodzą następujący członkowie, 
profesorowie uniwersytetu Jag iellońskiego: D r Biesiadecki, Bo­
jarski, Dunajewski, Brandowski, Kremer, Karlmski, Estreicher, 
Lepkowski, Oetinger, Piotrowski, Rydl, Skobel, Szujski i Stan. 
Tarnowski. Prezesem komisyi je s t prof. Dr. Majer.

—  W  Petersburgu dnia 10 kwietnia um arł tajny radzca 
Franciszek Malewski, ożeniony z H eleną Szymanowską, siostrą 
żony Adama Mickiewicza.

—  Piekarze wiedeńscy zapowiedzieli zmowę na wtorek tj. 
na pierwszy dzień po świętach. Prawdopodobnie jednak  do zmo 

|wy nie p rzy jdz ie , gdyż magistrat wiedeński starał się już od 
dawna zapobiedz temu, a ministerstwo przyrzekło w razie zmo- 
my dostarczyć piekarzy z wojska, a nawet przyzwolić do użycia 
pieców piekarskich parowych, będących własnością wojska, 
w których za pomocą 60 robotników można codziennie wypiekać 
120,000 bochenków chleba. Chleba i bułek obiecali dostarczyć 
także okoliczni p iek arze , gdyż wiedeńscy pieką przeważnie 
ciasta. Spodziewać się więc można , że zmowa nie przyjdzie do 
skutku, bo na niej by tylko piekarze stracić mogli.

— C. k. c e n t r a l n a  ko  m i s y  a s t a t y s t y c z n a  ogłosiła 
wykaz ludności 144 miast przedlitawskłch (z opuszczeniem Dalmacyi), 
między temi tylko 10 galicyjskich i 3 bukowińskich, na podstawie 
spisu z d. 31. grudnia r. z., i porównując z rezultatem spisu z r. 
1857. Podajemy tu wykaz miast galicyjskich i bukowińskich, i wa­
żniejszych innych. Cyfra I. oznacza liczbę mieszkańców z końcem 
roku 1857, cyfra II. liczbę mieszkańców z końcem roku 1869, a 
cyfra III. procent przybytku w latach 1857 do 1870 r. (w Śnia- 
tynie okazał się ubytek o 0.7 prct., a w Kuczurmare o 2 prct.):

Miasto I. II. III.
Lwów 70.384 87.105 23.7
Drohobycz 11 324 16.884 40.9
Przemyśl 9 806 15 400 56 5
Jarosław 8 773 11.166 27 3
Śniatyn 10 663 10.598 —
Horodenka 9.451 10 000 18.3
Nowy Sącz 7.079 9.800 38.4
Bochnia 5 496 8 040 48.2
Gródek 7 381 8.000 8.4
Biała 4 667 6.558 40.5
Gzerniowee 26.345 34.000 29.0
Radowce 7.249 9.007 24.2
Suczawa 6.012 7.436 23.7
Seret 5.653 6.486 14.7
Kuczurmare 6 275 6.149 —
Kimpolung mołdawski 4.718 5.521 17.0
Wiedeń 476.222 622.087 30.6
Iuszpruk 14.224 16.816 18.1
Linz 27.628 30.519 10.4
Grac 63.176 80 732 27.8
Celowiec 13.479 15 200 12.8
Lubiana 20.747 23.032 11.0
Tryest (z okręgiem) 104 707 120.050 14.6
Gorycya 13 287 16.723 26.5
Praga 124.588 157.275 10.3
Berno 58.809 73.464 24 9
Ołomuniec 13 997 15.231 8 8
Opawa 13.861 17.434 23 6
Salzburg 17.253 19.325 12.0

Są to cyfry wymowne. ale ogólnikowe — gdyż trzeba
dzieć jeszcze, z jakich przyczyn miasto w danym stopniu się pod 
niosło, i w którym przeważnie czasie, tudzież jak się zmieniła od 
1857 do 1870 cyfra domów i mieszkań. Może magistraty zechcą 
się zająć tą ciekawą pracą i podać rezultata do wiadomości publi­
cznej za pomocą gazet. w. N.

—  W yszedł nr. 11 Chaty i zaw iera : Świątobliwa K atarzy ­
na z Sobieskich Radziwiłłowa. Skała Sołtysowa. O wężach ja  
dowitych R ady gospodarskie. Różności.

Nowiny nr. 3, dodatek do „Chaty" wychodzi raz na mie 
siąc, zaw iera: O żandarmeryi. O układaniu budżetów gminnych. 
Co słychać w świecie?

Przegląd polityczny.
Pogłoska o ofiarowaniu hr Gołuchowsklemu namie 

stnictwa galicyjskiego nie potwierdza się bynajmniej, 1 jak 
się zdaje, lu we L w ow ie  opartą była na nieporozumieniu. 
W ąlpliw em  jest też czy hr. Gołuchowski w  dzisiejszym sta­
nie rzeczy zgodziłby się na przyjęcie tej posady. Dla rządu 
obsadzenie namiestnictw jest rzeczą ważną I stanie się na- 
glącem w  chwili gdy zapadnie postanowienie o losie Rady 
państwa i sejmów.

Dzienniki w iedeńskie w  braku faktów zapuszczają w  d o ­
mysły co do akcyi rządowej i ponownie donoszą, że p. Po 
tocki sfara się skompletować gabinet już to przez wejście 
dra Rechbauera, już to niektórych figur dawnego m ini-  
sleryum.

Były minister p. Berger upadł w  pokoju i odniósł 
silną kontuzyę w  nodze. Podług innych doniesień przy­
czyną upadnięcia był atak apoplektyczny.

Hr. Bismark zachorował na żółtaczkę w  Warzinie. 
W prawdzie kanclerz Związku niemieckiego może dostać żó ł­
taczki tak dobrze jak każdy prosty śmiertelnik, ale być może. 
że ta żółtaczka należy do dyplomatycznych chorób, odda 
jących wielkie przysługi mężom stanu w  pewnych razach.

W e Włoszech spisek zdaje się być szeroko rozgałęzio­
nym. W  tych dniach odkryto składy broni i amunicyl 
w Medyolanie.

Ostatnie wiadomości.
W i e d e ń  20. kwietnia. M orym yost w Nachtragu  

swoim twierdzi, iż hr. Potocki oświadczył aię sta­
nowczo przeciw żądaniu Czechów, ażeby zwołano 
jeneralny sejm z Czech, Morawy i Szląska.

Zmowa piekarskich czeladników już dziś ustała.
W i e d e ń  20. kwietnia (wieczór). Deklaracya 

południowych Słowian żąda osobnego uuiwersytetu 
słoweńskiego i osobnego sądu najwyższego. Zrzeka 
się utworzeuia osobnego królestwa południowo- 
słowiańskiego. Życzy sobie w Wiedniu odbyć spólną 
naradę z Czechami i Polakami dla porozumienia się, 
jak spólnie postępować mają.

W i e d e ń  21. kwietnia. Wiener Abendpost kon­
statuje, iż Rechbauer w swoich „warunkach" wstą­
pienia do gabinetu wyraża się z rezerwą o kwestyi 
porozumienie się z stronnictwami, oświadcza, iż i 
gabinet hr. Potockiego nie ogłosi swego programu 
przed przeprowadzeniem porozumienia.

Tagblatt donosi, iż rząd obecny cofa ustawę o 
podatku zarobkowym.

W i e d e ń  21. kwietnia. „Wiener Abendpost" 
usprawiedliwia znowu postępowanie rządu, iż nie 
ogłasza programu swej akcyi, i wskazuje, że i pro­
gram Rechbauera, którego zasady w głównych rze­
czach rząd obecny podziela, w kwestyi jak porozu­
mienie z narodami przeprowadzić, zachowuje pewną 
rezerwą. Abendpost m ów i: Ogłoszenie programu
akcyi, albo utrudniłoby rokowania, albo te ostatnie 
sprowadziłyby do unieważnienia programu.

P r a g a  20. kwietnia. Bohemia donosi jako 
rzecz pewną, że ministerstwo postanowiło ostatecznie 
rozwiązać Radę państwa i sejmy.

Cennik Izby handl. 1 priem
w e  L w o w i e  d n i a  19. k w i e t n i a .

I. A kcye za sztukę.
>lei gal. Karola L udw ika...................................

Kolei Łwow.-Czerniow.-Jassy..............................
Banku hyp. g. z wpł. 4 0 % ..............................
Papierni czerlańsk ie j.............................................
Galie. Banku k r a jo w e g o ....................................

II. L isty  zastaw ne za 100 z tr.
Tow. kred. gal. w. a. 5 % ..............................  .
Tow. kred. gal. w. a. 4 % ...................................
Banku hypot. galic. 6 % ....................................
Galie, zakładu kred. włościańskiego . . . .

I II . O bligl za 100 z lr.
Indemnizacyjne galic...............................................

> w. ks. Krakow.............................
» ks. Bukowin..................................

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7% . . . .
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em..............................

i • > 1 1 .  em...............................
> • Lw. Czerniow. I. em. . . .
> > > 1 1  em................

IV. Monety.
Dukat h o le n d e rsk i..................................................
Dukat c e s a r s k i .......................................................
N a p o le o n d o r ............................................................
Półimperyał r o s y j s k i .............................................
Rubel srebrny r o s y j s k i ........................................

> papierowy • ..............................................
Banknoty polskie za 100 złr. poi.........................
Talar pruski s r e b r n y .............................................
Pruskie bilety k aso w e .............................................

|
%
3
p
§o.oM
«V

Płacą
w. a.

złr.l et*.

234:75 
208 — 
104 —

84 25
76 50 
90 30 
90 75

7440

UlT 
100 —

575 
5|79 
9,82 

10 —  

189 
148%

181 
121 —

w. a.
złr

236
209
106

72

ct.

75

74 80

101

5 81 
5 84 
990 

1015
195 ,ł-
1:49%

182
122 25

Towary
Korzec
waży
funt

wied.

Na g otowe
od do

złr. cnt. złr. cnt.
P s z e n i c a .............................. 170 8 50 9 --
Ż y t o ....................................... 160 4 20 4 50
H,! P s z e n ic y ......................... 170 — — — — .

* J Ż y t a .................................. 160 — — _
Jęczmień . ....................
O w ies.......................................

140
100

4
3

60
50

4
3

90
80

K ukurudza.............................. 170 4 — 4 10
H reczka................................... 140 4 25 4 40
K oniczyna.............................. 180 45 — 50 -—

loU 13 50 14 —
150 10 — 10 50180 4 50 4 75

Łój ....................................... 100 32 50 33 :_
100 13 50 14 50
100 50 — 55 —

Spirytus.................................. wiadro 13 25 13 50

K ursa z dnia 20 . kw ietnia 1 870 ,
godz. 1. min. 50  po południu

Wiedeń Akcye kredyt węg. 88.50. Akcye banku anglo- 
austr 317 —. Anglo węg 98.—. Akcye Karola Ludw. 235.—. Kolej 
siedmiogrodzka 167.50. Kolej południowa 194.80. Kolej alfbldz. 172.50. 
Kolej państwowa 392 —. Kolej Iwowsko-czerniowiecka 208.25 Kolej 
węg półn -wsch 164 25 Kolej północna 221 50. Kolej Rudolfa 165.—. 
Kolej węg wschodnia 94 50 Galicyjskie obligacye indemnizacyjne 74.—. 
Losy 1864 r 119.—. Kolej Nadcisańska —.—•

W yd aw cy W łaściciel i Redaktor odpowiedzialny AJeksnder V ogel W  drukarni Zakł. naród. im. Ossolińskich pod bezpośrednim zarz. uprzyw. dzierż. A. Yogla.


